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nie zwraca i bommien- 


nych listów nie uwagiędnia. 
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ylko tak dalej! 

„Koło polskie rozbite na strzępy. Nie może 
Się nawet zebrać, aby przeprowadzić dyskusyę 
nad najważniejszemi sprawami kraju, sejmu czy 
parlamentu. W komisyi parlamentarnej wście 
kłe intrygi, w stronnictwach Koła nienawiść i 
nieufność: rezultatem tego zupełny paraliż ca- 
łej „solidarnej* (o ironio!) burżuazyjnej re- 
prezentacyi Galicyi i Śląska! 

P. Abrahamowicz nie chce reformy wy- 

orczej do Sejmu, więc burzy przedewszy- 
stkiem możność załatwienia drugiej sprawy, tj. 
rusińskiego uniwersytetu... Jeżeli spra- 
wa uniwersytecka nie zostanie załatwiona, nie 

ędzie i reformy wyborczej. Wprawdzie wtedy 

nie będzie i Sejmu galicyjskiego, ale cóż to 

szkodzi obszarnikom, którzy trzęsą Wydziałem 
ajowym? 

A jeżeli już trzeba będzie jedną, a potem dru- 
gą sprawę koniecznie załatwić ze względu na 
żądanie i poLtykę korony, to spekulacyą kon- 
Serwatystów jest: obalić dzisiejszego prezesa 
Koła i znów uszczęśliwić je swoim wybrańcem, 
jakimś konserwatystą. 

„Burzę w Kole podsycają narodowi demokra- 
či, którzy zrozumieli, jak można tumanić opi- 
nię polską, a zwłaszcza profesorów uniwersyte- 
ckich strachem przed groźbą rusińską i uży- 
wają sprawy uniwersyteckiej dla porachunku 
partyjnego, oczywiście w imię „narodu* i jego 
najświętszych praw... 

0 im przeciwstawia p. dr Leo i jego, a ra- 
czej p. Bobrzyńskiego demokracya? 

Śmiało rzec można: nic! Ani p. Leo, ani 
p. hofrat German nie byli nigdy „ideologa- 
mi* demokracyi. Obaj znaleźli się w jej szere- 


KAROL DE COSTER. 
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| (Ciąg dalszy). 

Miasto bowiem Gandawa winnem jest zbrodni 
niewiary, złamania umowy, buntu, nieposłuszeń- 
stwa i obrazy majestatu. Dalej uznał cesarz 
wszelkie prawa, przywileje, swobody, ustawy 
l zwyczaje za zniesione. A nawet, jakoby sam 
Bóg postanowił także na przyszłość, że odtąd 
jego następcy, obejmując rządy w państwie, mają 
złożyć przysięgę, iż przestrzegać nie będą ża- 
dnych praw i swobód, krom tych, które on na- 
rzucił miastu. Następnie zrównał z ziemią opa- 
ctwo Sanct Baro, ażeby na jego miejscu zbu- 
dować twierdzę, z której mógłby razić pociska- 
mi pierś matki wedle własnej woli. 

Jako dobry syn, któremu spieszno dziedziczyć, 
obdarł Gandawę z wszelkich jej Zasobów. Za- 
brał jej dochody, domy, działa i amunicyę. 
Uznawszy miasto za nazbyt dobrze obwaro- 
wane, rozkazał zburzyć Basztę C:terwoną, Ża- 
bią, Bramę Łańcuchową, Rycerską, Dolną i wiele 
innych baszt i bram, eo były przez wieki ka- 
miennymi klejnotami miasta. A gdy później 
zjawił się jakiś człek obcy w Gandawie, ten ci 
pytał zdumiony: 


c 


Organ asini polskiej żmija ssoyalne-demokratycznej. 
Wychodzi codzienałe popołudniu z wyżątkiom niedztel 1 świąt. 


gach dopiero wtedy, kiedy miasta zaczęły da- 
wać mandaty i posady. Obaj zawdzięczają u- 
rzędnikowi konserwatyście swoje stanowisko, 
obaj zezowali aż do dni ostatoich ku tekom mi- 
nisteryalnym, ku wyniesiesiu się osobistemu. 
Można stwierdzić, że zupełny brak idei demo- 
kratycznej u tych wodzów demokracyi uczynił 
ich obojętnymi nawet wśród samej demokra- 
cyi, a równocześnie wydał ich na łup wście- 
kłego ataku przeciwników endeckich i szlache- 
ekich. 

Czy p. Leo wytrzyma ataki swoich wrogów, 

czy padnie pod ich ciosami, to redukuje się do 
prawie prywatnej jego sprawy. Demokracya nie 
z niego jako prezesa nie miała, niczego też po 
jego upadku nie straci. 
„ Ale dla kraju pozostaje joż dzisiaj głębokie 
przeświadczenie, że Koło połskie nia jest zdolne 
do obrony Interesów kraju w Wiedniu że jest 
to klub, niezdolny do wspólnego ży- 
cia i wspólnej pracy, że to miejsce 
porachunków partyjnych i osobi- 
stych. 

Kraj powinien raz wreszcie zdać sobie spra- 
wę z tego niesłychanego kłamstwa, z jakiem 
zmuszano ludzi do wstępowania do Koła pol- 
skiego i — przy najbliższych wybo- 
rach wyciągnąć z tego konsekwen- 
cye. 


Akcye ugodowe w Austryi. 


Czas feryj parlamentarnych, a więc pory naj- 
stosowniejszej do robienia ugody, miaął prawie, 


a o postępie ugód narodowościowych w Austryi 


widzę, owo jest, o którem cuda słyszałem? 

A mieszczanie z Gandawy, pełni bólu i wstydu, 
odpowiadali: 

— (Cesarz Karol zabrał miastu jego pas ko- 
sztowny. 

I nawet gruzy bram i baszt zabrał ze sobą 
cesarz Karol, bowiem potrzebował cegły i ka- 
mienia dla swych zamków i twierdz. Pragnął, 
aby Gandawa do cna zubożała, bo wówczas nie 
będzie mogła oprzeć się ni pracą, ni siłą, ni za- 
sobami jego zaborczym zamysłom. Przeto ska- 
zał nieszczęsne miasto na zapłacenie daniny, 
której mu przedtem odmówiono, w sumie czte- 
rykroć sto tysięcy guldenów w złocie, prócz tego 
pięćdziesiąt tysięcy talarów karolińskich, a tak- 
że odtąd co rok sześć tysięcy talarów prócz 
zwykłych podatków. Karol winien był miastu 
Gandawie znaczną sumę, od której same zale- 
głe procenty wynosiły stopięćdziesiąt tysięcy 
guldenów. Teraz więc zażądał od miasta zwrotu 
rewersu, który był niegdyś na sumę tę wysta- 
wił i w ten sposób uznał swój dług jako wy- 
równany, czem również nie mało się wzbogacił. 

Gandawa kochała go i nieraz spieszyła mu 
z pomocą; za to też wbił ninie miecz w jej serce, 
szukając w niej krwi, gdy mleka już nie stało. 

Zwrócił też swe oko na piękny dzwon, mający 
imię Rolanda, i kazał na sercu jego obwiesić 
tego, co pierwszy zadzwonił na trwogę i z we- 
zwaniem miasta do obrony swych praw, gdy 
Karol pod jego murami stanął. I obszedł się też 


św. Gertrudy 5 


Fassesze rezerw. 39 mMioaów tor, 


Większe kwoty wypłaca 


— Aza płaskie to i bezbronne miasto, które | bez litości z Rolandem, wspaniały dzwon, co 


© ` , Rocznik XXII. 


Raesłakcya i Administracya: 
Kraków, ul. Filipa 11. 
Telefon Nr. 396. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
Kraków, Fleryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 
Kento cackawe Nr. 910. 


appt hz 


sza potitem w Ma 


nie nie słychać. Dzienniki „poinformowane“ ro- 
biły codziennie nadzieję, że ugody czesko-nie- 
mi+ceka, polsko-ruska, włosko-słoweńska dziś ju- 
tro przyjdą do skutku; w różowych barwach 
przedstawiały widoki pokoju narodowościowego, 
ale skutku nie widać żadnego. 


W sprawie ugody polsko-ruskiej doszło wpra- 
wdzie do porozumienia co do jednego punktu: 
sprawy uaiwersyteckiej, ale — pomljając opozy- 
cyę w obu obozach — nie została i ta część 
ugody sprecyzowaną, bo dotąd nie ogłoszono 
orędzia eesarskiego. W głównym punkcie: sej- 
mowej reformy wyborczej ciągle odwlekają dal- 
sze układy, pozorując zwłokę różnymi wymów- 
kami, a tymczasem kraj stoi nad brzegiem ban- 
kructwa finansowego i niewiadomo dotąd, jak 
się ułoży projektowana na luty sesya sejmowa. 

Niemniej źle stoi ugoda ezesko-niemiecka, co 
do której są jeszcze mniejsze szanse udania się 
jak co do pierwszej. Gówną winę ponoszą obie 
strony, które z obawy przed odpowiedziatne Ś ią, 
z obawy przed agitacyą obliczoną na łowienie 
mandatów, nie ważą się na szczere rozmówienie 
się, odwlekając konferencye z dnia na dzień i 
pozostawiając całą troskę namiestnikowi Czech. 
Zamieszki wojenne również przyczyniły się do 
odwleczenia rokowań, gdyż Niemcy ciągle grają 
rolę „patryotów*, Czesi zaś robią wielkich przy- 
jaciół Serbii. Polityka wojenna, pielęgnowana 
przez sfery dworskie, jest teraz wobec Czechów 
nieprzyjazną. a to wpływa naturalnie na postę- 
powanie rządu, który lekceważy swe obowiązki 
i dopuszcza, aby sprawa coraz więcej się zaba- 
gniła. Rząd liczy na to, że Niemców w każdym 
razie będzie za sobą miał, Czesi zaś będą mu- 
sieli ze względów konkurencyjnych głosować za 
koniecznościami państwowemi, a hr. Stürgkh 


tak sam o sobie mówił: 

„Gdy serce me uderza, pożar wieszczę wam, 

Gdy serce moje dzwoni, burza w Flandryi grzmi“, 

Cesarz Karol uważał jednak, że jego matka 

zbyt głośno mówi i dlatego zdjął z wieży dzwon. 
A ludzie odtąd mówili, że Gandawa umarła, 
bowiem jej syn wyrwał jej z gardła język że- 
laznemi kleszczami. 


XIV. 

Rozdział, w którym jest mowa o tem, jak Filip, 
wstąpiwszy na tron, rozsiewał wokół śmierć, krew 
i łzy. 

Filip, wstąpiwszy jeszcze za życia cesarza Ka- 
rola, swego ojca, na tron hiszpański, pojął 
w związek małżeński Maryę, królewnę portu- 
galską. Małżeństwo to przyniosło mu w posagu 
koronę portugalską. Marya urodziła mu Don 
Carlosa. Lecz Filip nie kochał swej małżonki, 
która od czasu urodzenia syna nie opuszczała 
łoża, cierpiąc na skutki połogu. Obowiązkiem 
było dam dworskich i księżnej Alba dotrzymy- 
wać chorej towarzystwa. Lecz tak sam król Fi- 
lip, jak i damy dworskie wraz z księżną Alba 
opuszczały ją nieraz, ażeby przyglądać się ce- 
remonii palenia heretyków na stosie. W tym 
to właśnie czasie pojmał trybunał św. Inkwi- 
zycyi pewnego snycerza rodem z Flandryi, który 
był wyznania rzymskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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niema większej ambicyi nad prowadzenie w ze- 
wnętrznym porządku spraw bieżących. 

Tymczasem sejm czeski jest już od kilku lat 
dokumentnie zagrożony tak dalece, że nie mógł 
nawet wybrać nowych członków Wydziału kra 
jowego i urzędują starzy, którzy nawet nie są 
członkami sejmu. O uchwaleniu budżetu krajo- 
wego niema mowy; to też deficyt Czech do- 
szedł już do 35 milionów, gdyż rząd nie chce 
zgodzić się na wydanie rozporządzenia cesar- 
skiego, zezwalającego na pobór wyższych do- 
datków krajowych. Ta opozycya rządu robioną 
jest w interesie i na żądanie Niemców, którzy 
w ten sposób chcą sejm wygłodzić i zrobić wię- 
kszość czeską skłoaniejszą do ustępstw. 

Ugoda czesko-słoweńska ujęta w sprawę wło- 
skiego fakultetu prawniczego, po pewnym su- 
kcesie w komisyi budżetowej, również utknęła. 
Słoweńcy, którzy jeszcze w lecie z. r. obstru- 
kcyą zwalczali utworzenie fakultetu włoskiego 
wogóle, teraz zaniechali tej taktyki, a spór to. 
czy się tylko o miejsce, w którem ten fakultet 
ma stanąć. Rząd upiera się przy prowizoryum 
w Wiedniu; Włosi żądają fakultetu w Tryeście, 
a Słoweńcy jako kompenzaty żądają uniwersy- 
tetu w Lublanie. A ugoda włosko niemiecka jest 
tem pilniejszą, ileże wskutek sporów sejmy Istryi 
i Tyrolu są unieruchomione, a w Tyrolu do- 
chodzi już do przesilenia namiestnikowskiego. 

Rząd, który w przeciwieństwie do poprzednie- 
go gabinetu bar. Bienertha zapowiedział żyw- 
szą i bezpośrednią akcyę ugodową, dotąd nie 
wystąpił z rezerwy tj. niczem nie dowiódł, że 
nie liczy tylko na „cud*, albo na zmęczenie 
stronnictw. Osiągając w parlamencie dziwnym 
sposobem jeden sukces po drugim, rząd hr. 
Sitirykha myśli widocznie, że i bez ugód jeszcze 
długo pożyje. 


Wybory do Rady miejskiej 
we Lwowie. 


Blok „narodowy* zwyciężył. Zjednoczenie 
strzelnicowo wszechpolsko-antysemicko semickie 
na identyczne swe listy stu nominatów zebrało 
ogromną większość, a gromadziło ją w różne 
sposoby i przy użyciu dawno wypróbowanych 
metod. Po nastraszeniu tępego obywatela, u- 
prawnionego do wybierania Rady z tytułu po- 
siadania kamienicy, posady itp., najazdem „ob- 
co.narodowych" i „narodowo-niepewnych* ży- 
wiołów, po złożeniu na barki jego odpowiedzial- 
ności za wszelkie narodowe nieszczęścia, jakie 
kiedykolwiek stać się mogą w lwowskiej i po- 
zalwowskiej ojczyźnie, obrońcy zagrożonej pol- 
skości stolicy kraju sięgnęli do arsenału wy- 
próbowanych metod magistracko-kahalnych i 
nakupiwszy tysiące legitymacyj, tysiące zabra- 
wszy niedoręczonych i sojusz najściślejszy, bo 
na koronach oparty, zawarłszy z setkami naj- 
wprawniejszych i najbezczelniejszych hyen, po- 
szli w bój o wielkie cele. Potęgi pozaświatowe 
nie pozostały też tej walce obce, bo w liście 
wyborców, mimo że aż pół roku nad nią pra- 
cowano, nie brak było nieboszczyków, a jak 
wiadomo, wszyscy wyborcy Ś. p. i bł. p. są naj- 
zagorzalszymi obrońcami tego wszystkiego, co 
ich za życia gniotło. Mogli oni cierpieć, niech 
cierpią i ich następcy. Parę szczegółów zilustru- 
je przyczyny tak walnej wiktoryi żywiołów 
istinao polskich. 

Mmo nadzwyczajnej tolerancyi ze strony ko- 
misyi, w najbardziej rażących wypadkach ma- 
siano demaskować hyeny, schwytano ich tak 
wprost niechcąco około 120 sztuk; jeden z fi- 
larów narodowej demokracyi, doktor filozofii 
p. P. usiłował z całem przeświadczeniem o speł- 
nianiu narodowej misyi, oddać głos, jako peł- 
nomocnik swej zmarłej matki, a wszechpolskie 
hyeny, sięgające aż do VI rangi urzędników 
państwowych, pod wodzą profesora-hyeny pana 
Grabskiego, buszowały po kurytarzach ratusza 
z taka be7czelnceścią. że kilku wyhbitniejszych 


działaczy „narodowych“ musiano oddać w ręce 
urzędujących w ratuszu organów policyjnych. 
P. Grabski rolę oberhyeny spełniał tak facho- 
wo, że jeden z profesorów, a wybitnych w mie- 
ście obywateli w biurze wiceprezydenta Stabla, 
gdzie działy się przeróżne wyborcze misterya, 
moralnie wypoliczkował profesora-hyenę. O lep- 
sze z p. Grabskim mógł iść tylko Brandowski, 
a fakt, że taka kanalia publicznie honorowana 
była na ratuszu przez wodzów narodowego blo- 
ku, zupełnie wystarczająco kwalifikuje cały ten 
blok. 

Po zwycięstwie, takiemi osiągniętem środka- 
mi, opłaconem, jak zapewniają wtajemniczeni, 
kilkakroć stotysiącami koron, radosne wycie za 
panowało w zblokowanej prasie. „Tryumf my- 
śli narodowej“ rozpiera szpalty pism. Najpocie- 
szniejsze jednak koziołki tryumfalne wywija 
„Gazeta wieczorna*, która akuratnie w chwili, 
gdy wszechpolacy rozbijają Koło polskie, pozo- 
stające pod rządami polskiej demokracyi, w ra- 
dosnem rozrzewnieniu nawołuje narodową de 
mokracyę, by „stępiła ostrze waśni partyjnych!* 

Szezegółowe skrutynium gotowe będzie do- 
piero za kilka tygodni. Nie oddawano prawie 
zupełnie list niekreślonych. Jakkolwiek znany 
jest wynik co do list, co do osób zajść mogą 
rozmaite zmiany, nie są też wykluczone i ści- 
ślejsze wybory, gdyż „narodowy“ blok z wierz- 
chu tylko był bardzo solidarny, w rzeczywisto: 
ści każdy niemal z kandydatów na własną rękę 
tworzył porozumienia i kompromisy, a z ży- 
dowskimi zwłaszcza kandydatami wszech polacy 
urządzali takie figle, że niejeden z najpewniej 
szych może okazać się przy szczegółowem obli- 
czaniu niewybranym. 


W oczekiwaniu wyniku noty 
mocarstw. 


Wręczona w piątek nota mocarstw ma nastę- 
pujący tekst: 

„Podpisani ambasadorowie Austro- Węgier, 
Anglii, Francyi, Rosyi, Niemiec i Włoch otrzy: 
mali od swoich rządów polecenie podać do wia 
domości J. E. ministra spraw zagranicznych J. 
Ces. M. sułtana co następuje: 

Wymienione wyżej mocarstwa, powodowane 
chęcią zapobieżenia ponownemu pod- 
jęciu kroków nieprzyjacielskich, są- 
dzą, że powinni zwrócić uwagę cesarskiego oto- 
mańskiego rządu na ciężką odpowiedzialność, 
jakąby wziął na siebie, gdyby wbrew radom 
mocarstw nie dopuścił do przywrócenia pokoju. 
Rząd musiałby sobie przypisać odpowiedzialność 
gdyby w nastąpstwie tego przyszło do wojny 
i los stolicy zostałby zakwestyono- 
wanym, zaś kroki nieprzyjacielskie prawdopo- 
dobnie rozszerzone na prowincye a 
zyatyckie państwa. W takim wypadku 
nie mógłby rząd liczyć na skuteczne usiłowania 
ustrzeżenia go przed niebezpieczeństwami, co do 
których mocarstwa już udzielały rządowi ture- 
ckiemu rady, aby się na nie nie narażał i tak 
samo nadal mu to odradzają. Tak jak obecnie 
sprawy stoją, rząd cesa.ski otomański po za- 
warciu pokoju doznawać będzie poparcia ma: 
teryalnego i moralnego wielkich mocarstw Eu- 
ropy, aby mógł powetować szkody, wyrządzone 
przez wojnę i umocnić swe stanowisko w Kon- 
stantynopolu, oraz uporządkować rozległe ob- 
szary azyatyckie, których rozwój stanowi jego 
najistotniejszą siłę. W podjęciu i przeprowadze 
niu tego koniecznego dzieła rząd cesarskiej mo- 
ści sułtana może na skuteczne przychylne po- 
parcie mocarstw tylko w tym wypadku liczyć, 
jeżeli usłucha rady mocarstw, podykto- 
wanej względem na ogólny interes Europy i 
interesami Turcyi. Wśród tych okoliczności wiel- 
kie mocarstwa europejskie sądzą, że powinny 
wspólnie ponownie udzielić cesarstwu otamań- 
skiemu rządowi rady, aby się zgodził na od 
atąnieniemiasta Adryanopolasprzy- 


mierzeńcombałkańsktmipozostawił 
wielkim mocarstwom troskę o los 
wysp morza Egejskiego. W razie powyż- 
szych koncesyj wymienione mocarstwa postara- 
łyby się o ochronę interesów muzułmańskich 
w Adryanopolu i o poszanowanie znajdujących 
się w tem mieście meczetów, budynków religij- 
nych i gruntów i działałyby w tym duchu, aby 
przy rozwiązaniu kwestyi wysp archipelagu wy- 
łączonem zostało wszelkie niebezpieczeństwo 
dia Turcyi*. 

Teraz dyplomacya wyczekuje, jak wypadnie 
odpowiedź Turcyi. Ma ona nadzieję, że odpo- 
wiedź wypadnie tak, że da ona podstawę do 
dalszych rokowań. W Konstantynopolu panują 
pod tym względem sprzeczne zapatrywania: je- 
dne sądzą, że Turcya ostatecznie się podda, 
iane są przeciwnego zdania. Między innymi or- 
gan młodoturecki „Jeune Ture.* podaje już na- 
wet treść odmowy w tym sensie, że Turcya 
dziękuje mocarstwom za rady, ale Adryanopola 
nie odstąpi. 

Liczą, że odpowiedź zostanie w niedzielę lub 
poniedziałek udzieloną. W każdym razie spo- 
dziewają się, że nawet na wypadek odmownej 
odpowiedzi delegaci bałkańscy nie wyjadą z 
Londynu, lecz odbędą jeszcze jedno posiedzenie, 
poczem wręczą delegatom tureckim ultima- 
tum z wypowiedzenien zawieszenia broni. 
W takim razie podjęcie kroków wojennych na- 
stąpiłoby za 10—12 dni. 

Rząd turecki jest niewątpliwie w wielkim kło- 
pocie. Gdyby chciał zgodzić się na żądania mo- 
carstw, musiałby liczyć się z wybuchem rozru- 
chów w stolicy. 

W Londynie ambasadorowie ciągle konferują. 
Charakterystyczne jest, że zupełnie pomijają 
najważniejszą sprawę, t. j. odgraniczenie Alba- 
nii, a zajmują się sprawami drugorzędnemi. I tak 
na sobotniej konferencyi uchwalili, że z klaszto- 
rów na górze Atbos ma być utworzona rzecz- 
pospolita kościelna z patryarchą greckim na 
czele, a pod protektoratem państw bałkańskich, 
oraz Rumunii i Rosyi. 

W zatargu rumuńsko bułgarskim nastąpił za- 
stój. Delegat rumuński Jonescu, który z Lon- 
dynu wraca do Bukaresztu, otrzymał zaprosze- 
nie hr. Berchtolda, aby w przejeździe przez Wie- 
deń odwiedził go. Jakie ustępstwa Bułgarya chce 
zrobić, niewiadomo; nie muszą one jednak być 
wielkie, kiedy bułgarski organ urzędowy „Mir“ 
cgłasza, że wiadomość o odstąpieniu Rumunii 
29 wsi bułgarskich jest wymysłem. Zdaniem 
„Miru* rokowania między Bułgaryą a Rumunią 
dopiero się rozpoczęły, więc podawanie 
podobnych wiadomości ma łatwo zrozumiałą 
tendencyę. Podobnież tendencyjnem jest donie- 
sienie, iż Serbia nie chce dotrzymać sojuszu, 
ponieważ Bułgarya sojusz naruszyła. Bułgarya 
nie naruszyła wcale sojuszu, a o wystąpieniu 
Serbii z sojuszu niema mowy. 

Po klęskach odniesionych przez Czarnogórców 
pod Skutari król M'kołaj nie przestał mieć wiel- 
kich pretensyj. Kazał on delegatom swym w 
Londynie przedłożyć ministrowi Greyowi i am- 
basadorom memoryał przedstawiający szczegó- 
łowo powody, dla których Skutari, Ippek i Priz- 
rent powinny być wcielone do królestwa czar- 
nogórskiego. Czarnogóra pragnieraczej 
zniknąć jako czynnik polityczny z 
półwyspu bałkańskiego, a nie zrezygnuje z pre- 
tensyi do wymienionych miejscowości. Do me- 
moryału dołączona jest mapa z uwidocznieniem 
żądanych przez Czarnogórę granic. Także inni 
delegaci bałkańscy przygotowują podobne me- 
moryały, aby poprzeć swe żądania do nowych 


obszarów. 
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Telegramy z poniedziałku 20 stycznia, 


Turcya za pokojem. 


Konstantynopol. Według pewnych informacyj 
onegdajsza rada ministrów oświadczyła się w zna- 
cznej ezęśni za pokojem. Słychać, że odpowiedź 


Bibułki cygaretowe „Pobudka I„Derwid: Beldowskiego 


są bardzo chwalene przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny 
i nie wywołują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki niemieckie i t. zw. francuskie, 
{w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla na- 
szego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy w obce 


kraje, bo ich nie mamy za dużo, a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój 
naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić ksią- 
żeczkę „Pobudki Bełdowskłego'' za 4 hal., celem przekonania się o dobroci 
tejże. — Zamiast t. z. francuskich, żądajcie bibułek ¿yga 
dowskiage”, bo są wyborne. 
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Porty nie będzie zawierała stanowczej odmowy i 
da sposobność do pisemnego porozumienia się z 
mocarstwami. 

Wczoraj nie było rady ministeryalnej wskutek 
tego, że wielki wezyr był nieco chory i nie urzę- 
dował w Porcie. 


Bitwa morska. 


Co mówią Grecy. 


Ateny. (Sobota godz. 8 wieczorem). Oficyalny 
komunikał donosi, że flota turecka wyjechała 
wczoraj z Dardanelów i skierowała się na południe 
wyspy Tenedos, gdzie nastąpiła dwugodzinna 
bitwa morska z flotą grecką. Po bitwie flota 
turecka odjechała ku Dardanelom, ścigana przez 
grecką eskadrę. Pozytywnych danych o stratach 
nieprzyjaciela jeszcze nie ma. 

Ateny. Admirał Kunduriotis donosi telegraficznie, 
że w onegdajszej bitwie brał udział po stronie 
tureckiej krążownik „Medzidje* nie „Hamidje*, 
który prawdopodobnie bombardował Sziros. 


Co mówią Turcy. 


Konstantynopol. Z wielkiem naprężeniem wycze 
kiwano tu wyniku ostatniej bitwy morskiej gdyż 
przywiązywano do niej wielkie znaczenie dla sy. 
tuacyi. Po południu obwieszczono następujące 
sprawozdanie naczelnego komendanta: Rano 18 
b. m. wyjechała nasza flota i wdała się koło Le 
mnos w trzygodzinną bitwę Bardzo wiele 
z naszych strzałów trafiło nieprzyjacielskie okręty 
i uszkodziło je. Nasza flota powróciła zwycię- 
sk 


Walka o okręt turecki. 


Kalro. Krążownik turecki „Medżidje*, który po 
onegdajszej btwie umknął, schronił się w nocy 
do Port Saidu (w kanale Sueskim). Grecka agen 
cya dyplomatyczna zażądała, aby go rozbroić lub 
aby wyiechał w ciągu 24 godzin. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Port Saidu, że 
„Hemiaje* przybył tam w nocy. Komendant jego 
odpowiada, że ten okręt a nie „Medżidje" bom- 
bardował Sziros. Ostatniej nocy zaczepił na wy- 
gokości Port Saidu dwa małe krążowniki greckie 
i uszkodził obydwa; jeden stracił kotwicę, zaś 
„Hamidje* został nieuszkodzony. Na jego pokła- 
dzie wszystko jest w porządku. Krążownik zaopa- 
truje się w węgiel i prowianty. 


* 
* * 


~ Odpowiedź Turcyi na notę. 


Berlin. (Tel. wł.). „Lokal Anzeiger“ donosi z 
Konstantynopola, że odpowiedź Turcyi na notę 


WRTANES PAPAZJAN. 


CHERAN. 


5 (Z orm ańskiego). 


(Ciąg dalszy). 37 

Nie mogłem odpędzić myśli o Fła. Nie wiem 
czemu, zrodziła się we mnie niedorzeczna myśl, 
która gwoździem zasiadła mi w głowie. 

Oto zdawało mi się, że Fła nie jest względem 
mnie obojętną. Czyż myśl ta nie była niedorze. 
czną? Nie byłem jednak w stanie poskromić jej i 
mimowoli myślałem, że w tej właśnie chwili Fła 
o mnie myśli. 

— Ech! — szepnąłem wreszcie sam do siebie. — 
Odpędź, głupi Cberanie, myśli te jak najdalej. Wy 
tiągnij nogi i śpij. 

Wtem do uszu mych doleciała słodka meledya : 
jakiś głos kobiecy z namiotu nucił pocichutku 
pieśń. Ro 

Jakże cudnie Śpiewała owa niewidzialna! Jak 
pięknie umiała oddać siłę pieśni kurdekiej, te dłu- 
gie gardłowe trele, nagłe i niespodziewane pauzy. 

Cały zamieniłem się w słuch. Głos śpiewał pieśń 
„Zare Sipane“. 

Śpiewanie to trwało z pół godziny. Była to opo- 
wieść o tem, jak straszna, urwista góra zabrała 
od pięknej Zare jej ukochanego. Młodzieniec, głu- 
chy na prośby Zare, ugodził kozicę strzałą. Ra- 
niona kozica pomknęła poprzez urwiska i żleby, 
nierozważny zaś i uparty łowiec ścigał ją wytrwale, 


Tanie 


Praktyczne 


DRUKARNIA 


mocarstw będzie miała następujące brzmienie: 

„Z etnograficznego punktu widzenia w wila 
jecie adryanopolskim Bułgarzy stanowią mniej- 
szość nietylko wobec muzułmanów, ale i wo 
bec innych chrześcijan. Adryanopol dotąd się 
trzyma i będzie się trzymać. Kapitulacya, albo 
oddanie miasta przez Tarcyę sprzymierzonym 
byłoby narażeniem na szwank kalifatu, bo w 
Adryanopolu znajdują się święte groby ture- 
ekie, a ponadto Adryanopol jest drugiem głó 
wnem miastem w Tureyi. Oddanie Adryanopola 
naraziłoby egzystencyę całego państwa. Z tych 
powodów Porta nie może odstąpić 
Adryanopolapaństwomsprzymierzo- 
ny m. Porta zwraca się do mocarstw z prośbą 
o interwencyę ich w związku bałkańskim, aby 
znaleźć podstawy do porozumienia, gdyż Porta, 
uczciwie dążąca do pokoju, jest gotową do no- 
wych ofiar i w tym kierunku zaproponuje 
inne miasta“. 

Londyn. (Tel. wł). Delegaci tureccy otrzymali 
od swego rządu komentarz do odpowiedzi na 
notę z pełnomocnictwami do nowych rokowań 
o Adryanopol. 


Ultimatum państw bałkańskich? 


Konstantynopol. (Tel. wł.). Słychać, że dele- 
gaci państw bałkańskich postanowili wręczyć 
Turcyi uliimatum z żądaniem odpowiedzi do 
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Zapatrywanie w Wiedniu. 


Wiedeń. (Tel. wł). W tutejszych kołach dy- 
plomatycznych są przekonani, że do nowej woj- 
ny bałkańskiej nia przyjdzie, gdyż mocarstwa 
wobec Turcyi przeprowadzą swą wolę. Co do 
rokowań bułgarsko. rumuńskich — do porozu- 
mienia wprawdzie jeszcze nie przyszło, ale ro- 
kowania są na dobrej drodze. Co do od- 
graniczenia Albanii panują jeszcze wiełkie tru- 
dności, ale rokowania postępują naprzód. 


Przeglad polityczny. 


Pogodin o „neoslawiźmie* Kramarza. W „Bir- 
żewych Wiedomostiach* prof. Pogodin, omawia- 
jąc artykuł Kramarza, zamieszczony w „Naro- 
dnich Lisiach* p. n. „Słowieństwo*, wskazuje 
na zadziwiający upór z jakim p. Kramarz broni 
przestarzałego poglądu na ruch współczesay 
wśród narodów słowiańskich, nie chcące zrozu- 
mieć, iż neoslawizm zbankrutował o- 
statecznie — zaś zwycięstwa federacyi bał- 


aż powinęła mu się noga — i spadł w straszliwą 
przepaść... Biedna Zare, idąc śladami kochanka, 
dotarła do tego miejsca, a ujrzawszy na daie prze 
paśsi roztrzaskane jego zwłoki, rzuciła się głową 
na dół i poniosła śmierć na miejscu. Dwa kwiaty 
wykwitły tam i kwitną po wszystkie czasy. 

„Tam one, 

Wciąż tam* m 
zaśpiewała kobieta i umilkła nagle. Nastąpiła zu- 
pełna cisza. Słowa tej pieśni wprowadziły mnie 
w stan tęsknej zadumy, zapomniałem nawet, gdzie 
się znajduję. Zdawało mi się, że ja właśnie jestem 
owym młodzieńcem i że sądzono mi porwać z na- 
miotu kurdskiego piękną Zare. 

Siadłem i począłem się rozglądać ; głośno zarżał 
koń, ale leżący obok niego Kurd spał jak zabity. 

Kolejno, jeden za drugim pogasły ognie. 

Nagle zakołysała się zasłona namiotu i ukazał 
się przed nią długi jakiś cień. Zerwaiem się na ró- 
wne nogi. gwałtownie zakołatało serce w mej piersi, 
ogarnęło mnie dziwne wzruszenie. Wdziałem kurtkę 
i wytężyłem wzrok. 

Cień zbliżył się ku kępie wysokiej trawy, na 
chwilę zniknął za nią, poczem, okrążsjąc namiot, 
skierował się w dół po pochyłości, ku rzece. 

Zdjęła mnie ciekawość. Po chwili wpatrywania 
się, rozeznałem wyraźnie, iż jest to cień kobiety. 
Postanowiłem za wszelką cenę wyśledzić, kim jest 
owa kobieta i dokąd dąży. 

Ostrożnie, bez szelestu posuwałem się na czwo- 
rakach wśród gęstych zarośli i zatrzymałem się na 
szczycie wyniosłości w pobliżu rzeki. Wygodnie 
mogłem s'ąd obserwować Kurdkę, siedzącą na gła- 


s Mey'a Kołnierze, Mankiety i Półkoszulki 
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kańskiej nie przyczyniły się bynajmniej do po- 
dniesienia uczuć słowiańskich w społeczeństwie 
rosyjskiem. 

„Czyżby mogło — pisze prof. Pogodin — na- 
sze ministerstwo spraw zagranicznych prowa- 
dzić obecną politykę swą, gdyby w społeczeń- 
stwie rosyjskiem istotnie wzmogły się uczucia 
wzajemności słowiańskiej. Niestety, takiego 
wzmożenia uczuć niemasz i w znaczaym sto- 
pniu wina w tem właśnie twórców neoslawizmu 
z jego jawnie reakcyjnemi zakusami. 

Dr Kramarz zapiera się wprowadzenia do neo- 
slawizmu polityki, lecz politykował przedewszy- 
stkiem on sam bez żadnego hamulca, usiłując 
ustawicznie ustalać pogiądy kompromisowe tam, 
gdzie dia żadnego kompromisu niema miejsca*. 

Neoslawizm jest bez wątpienia ruchem poli- 
tycznym i wszelkie twierdzenia o jego znacze- 
niu ściśle kulturalnem wydawać się mogą conaj- 
mniej dziwne... Podobna gra pochodzi stąd, że 
czeskie sympatye dla słowiaństwa południowego 
są niedość patryotyczne z punktu widzenia au- 
stryackiego, Kramarz rozumie to doskonale i 
wie, że o polityce Austro Węgier stanowi „mniej- 
szość niemiecko-madziarska*, poza którą „znaj- 
duje się milion uzbrojonego żołnierza“. 

Do tych uwag „Dziennik Kijowski* dodaje 
co następuje: „Niewygodne siedzenie na dwóch 
stołkach nie pozwoliło widocznie drowi Krama- 
rzowi zauważyć „pogrzebu pierwszej klasy*, jaki 
wyprawiła dyplomacya rosyjska „neoslawizmo- 
wi“, cierpiącemu od dzieciństwa na rachityzm, 
dlatego też „duma w radości* niepoprawnego 
„neoslawisty* przypomina historyczne wystąpie- 
nie imć Pana Filipa z Konopi*. 

Po wyborze Polncarćgo. Pierwszem następstwem 
wyboru Poincaićgo prezydentem jest dymisya 
całego gabinetu wręczona w sobotę. 

Fallićces powierzył Brlandowi misyę utworze- 
nia nowego gabinetu. Ten zastrzegł sobie 24 
godzin do namysłu, ałe nie ulega wątpliwości, 
że misyę przyjmie. 


Uchwała Koła w sprawie uniwersytetu 


ruskiego, 
Wiedeń, 20 stycznia. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Na wczorajszem posiedzeniu Koła polskiego 
nowy projekt reskryptu cesarskiego w sprawie 
uniwersytetu ruskiego przyjęto 29 głosami prze- 
ciw 10. Posiedzenie Koła trwało od godziny 4 


zie nadbrzeżnym. Wsparia głowę na rękach i nie- 
ruchomym wzrokiem wpatrywała się w blady sierp 
księżyca. Z miłych jej oczu spływały łzy, a krople 
ich spływały na źdźbła wysokiej trawy i zdobiły 
ją jak cenne perły. 

Była to Fła. Zdziwiłem się. Jakto, więc ta we- 
goła trzpiotka, ta ładna dziewczyna o roześmianej 
buzi, siedzi samotna i przelewa gorzkie łzy ? Prze- 
ląkłem się. Czemuż to płacze piękna Fła ? Wstałem 
i cichym krokiem zbliżyłem się ku niej. Szelest 
trawy zbudził ją z zadumy. Obejrzała się, żachnęła 
się, drgnęła i, wyraźnie to zauważyłem, zbladła 
jak chusta. 

-— Cheranie! — zawołała przyciszonym głosem. 

Stanąłem przy niej. 

— Siadaj — rzekła smutnie. — Czy się boisz ? 

— Czego, Fła ? 

— Mów ciszej. Gdyby zbudził się Gozał, znów- 
by mnie katował i targał za włosy. _ 

— Czyż Gozał śmie cię bić? 

— O tak... Bardzo bije — szepnęła, obrywając 
płatki „sinego kwiatka“. — Tak — dodała po chwili 
bolesnego milczenia — katują mnie za to, że matka 
moja była Ormiauką. 

Zrozumiałem teraz, czemu żona Hussejna-agi 
zwała ją pogardliwem imieniem Fla. 

— (Cheranie! — zawołała nagle, a oczy jej pa- 
łały gniewem. — Cheranie, powiedz — ty nie je- 
steś Fła ? 

Milczałem, nie wiedząc, co mam odrzec. 

— Wiem, czuję to, że nie jesteś, że nie możesz 
być tchórzliwym Fła — rzekła podniecona. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


RE KRÓŻAEA 
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po południu do 10"s w nocy. Z początku obe- 
cnyrh było 46 posłów, potem liczba ta spadła 
na 42, gdyż niektórzy posłowie wyszli ze sali, 
a niektórzy ze względów taktycznych nie brali 
udziału w głosowaniu. Z posłów sejmowych obe- 
eni byli Mars, Starzyński i Battaglia; z ramie- 
nia rządu ministrowie Zaleski i Długosz. 

Posiedzenie zagaił dr Leo, referat wygłosił 
poseł Jaworski. Na wniosek Germana uchwalo- 
no tajność posiedzenia. 

Minister Długosz imieniem rządu złożył 
oświadczenie, że rząd w sprawie definitywnego 
i prowizorycznego uniwersytetu ruskiego będzie 
działał ściśle w porozumieniu z Kołem. 

Przemawiali: Piniński (przeciw wydaniu re- 
skryptu i wogóle przeciw koncssyom na rzecz 
Rusinów), Tetmajer, Rej, Śliwiński, Lasocki (za 
wyłączeniem Lwowa jako siedziby uniwersyte- 
tu ruskiego), Mars (uznał najnowszy projekt re- 
skryptu za lepszy od poprzednich), Stesłowicz, 
Zamorski, Śtapiński, Buzek (postawił wniosek, 
aby tekst reskryptu przedłożyć do zaopiniowa- 
nia profesorom uniwersytetu lwowskiego), Ko- 
złowski, Skarbek, Tertil, Wróbel, Korytowski i 
Krogulski. 

Wniosek Buzka, który dążył do odroczenia 
uchwały, odrzucono; natomiast przyjęto dru- 
gi jego wniosek, aby co do języka egzamina- 
cyjnego postępowano jak w Czechach, tj. aby 
egzaminy odbywały się w obydwu języ- 
kach krajowych, 

Uchwalony wniosek komisyi parlamentarnej 
Koła brzmi w głównym punkcie: przyjmuje się 
następujący tekst reskryptu cesarskiago do 
wiadomości: 

„Celem urzeczywistnienia życzenia ludności 
ruskiej w Galicyi o założenie uniwersytetu, za- 
rządzam co następuje przy pełnem zacho- 
waniu i zabezpieczeniu polskiego 
charakteru uniwersytetu lwowskie- 
g 0... 

Szczegóły z posiedzenia. 

Na wniosek Stapińskiego uchwalono przyjąć 
oświadczenie ministra Długosza do wiadomości. 

Gdy wniosek odraczający Buzka upadł, pos. 
Halban, który jest profesorem uniwersytetu 
lwowskiego, ostentacyjnie wyszedł z sali. 

Od głosowania usunęli się Osuchowski, Go- 
dek i Lasocki. Przeciw wnioskowi komisyi 
głosowali narodowi demokraci i konserwatyści 
z wyjątkem Abrahamowicza, który wyszedł 
z sali. 

Walosek o wystąpienie z Koła. 


Po posiedzeniu Koła odbyło się posiedzenie 
grupy narodowo-demokratycznej, na którem po- 
seł Buzek postawił wniosek, aby ze względu 
na wynik głosowania uchwalono wystąpie- 
nie z Koła. 

Wniosek ten odrzucono wszystkimi gło- 
sami przeciw głosowi wnioskodawcy. 

z Groźby Rusinów. 

Dziś przed południem odbędzie się wspólne 
posiedzenie prezydyów Koła polskiego i klubu 
ukraińskiego w obecności ministra oświaty 
Hussarka. 

Z.kół ruskich słychać, że jeżeli w tekście 
reskryptu cesarskiego będzie wzmianka o pol 
skim charakterze uniwersytetu lwowskiego 
przed dojściem do skutku uniwersytetu ru- 
skiego, w takim razie rokowania rozbiją 
się, a odpowiedzialność zwalają Rusini na Koło 
i na rząd. 


B a 
W rocznicę powstania. 
Kraków, 20 stycznia. 

W podniosłym nastroju odbył się wezoraj wie- 
czorem uroczysty obchód 50-tej rocznicy powsta 
nia styczniowego, urządzony przez stowarzyszenia 
„Promień* i „Strzelec w wielkiej sali starego 
teatru. Sala i galerya były szczelnie zapełnione; 
mnóstwo osób nie mogło już dostać bi etów. Wśród 
publiczności dużo widać było siwych głów ucze 
stników powstania 1863 r., craz młodzieży w mug- 
durach strzeleckich. 

Rozpoczął Chór Akademicki pod bstutą p. Wal- 
lek- Walewskiego odśpiewaniem „Tęsznoty* Nowo- 
wiejskiego, poczem wstąpił na estradę znany po- 
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wieściopisarz i poeta Gustaw Daniłowski, syn 
ezłonka rządu narodowego z r. 1863. W pięknem 
przemówieniu sobarakteryzował znaczenie histery- 
czne powstania styczniowego, które było siódmym 
w ciągu stułecia od konfederacyi barskiej zbroj 
nym ruchem niepodległościowym szlachty polskiej. 
Krew polska zbroczyła ziemię polską tak, że mapa 
Polski z r. 1868 z oznaczonemi czerwono miej. 
scami bitew da się porównać do chusty św. We- 
roniki. Oficyalne sfery polskie, mówiąć o tem 
ostataiem powstaniu, kładą nacisk na wyraz „os'a- 
tnie“. Ale podniosły się w narodzie nowe klasy, 
które idą śladem ojców do walki o niepodległość; 
to klasy pracujące. Słyszeliśmy niedawno okrzyk, 
z którym szli na szubienice robotnik polski Baron 
i Mirecki, słyszeliśmy silne słowa Kopisia przed 
sądem wojennym. Wyrosło nowe pokolenie boje- 
wników niepodległości. Promieniści i strzelcy! Do- 
tąd łzami obchodziliśmy każdą rocznicą powstania 
styczniowego; dzięki Wam obchodzimy ją dziś z 
nadzieją i otuchą! 

Gdy przebrzmiały oklaski pojawił się poseł Da- 
szyński, który skreślił obraz Polski w dobie po 
wstaniowej, w epoce „pracy organicznej“, kiedy 
rozwijająca się w Polsce burżnazya uznała „zgo 
dę z losem* za przykazanie narodowe, a pamięć 
powstania styczniowego i wszelka myśl o zdoby- 
ciu niepodległości była wyklęta. I jakież rezultaty 
tej „zgody z losem”? Do niewoli politycznej przy- 
była jeszcze niewola gospodarcza u obcego kapi- 
tału, który zagarnął kopalnie i fabryki na ziemi 
polskiej. Ale lud pracujący nie poszedł za tymi, 
którzy głosili narodowi „zgodę z losem“; w 30 
lat po powstaniu utworzyła się P P. S., która 
wywiesiła czerwony sztandar z napisem: Niepod- 
legła Rzeczpospolita Polska. I dziś robotńicy pol- 
scy i ta młcdzież, która przy nich stoi, gotują się, 
aby na wypadek starcia między mocarstwami, 
które Polskę rezebrały, zbrojną ręką oswobodzić 
Polskę z jarzma caratu. Gdyby każdy dwudziesty 
Polak pcświęcił się na całopalenie, mielibyśmy mi. 
lionową armię, a gdyby naród dał piątą część te- 
go, eo płaci najeźdźcy, mielibyśmy za co tę armię 
czbroić i wyżywić. Trzeba poświęcenia, ofiarno- 
ści i wiary! Składając dziś hołd mog'łem bohate. 
rów powstania styczniowego, całując tę skrwawio 
ną ziemię, ślubujemy, że pójdziemy do walki o 
wolność, o ten ideał, który oui nam pozostawili 
w spuściźnie. (Haczne oklaski). 

Z kolei prof. Ludwig wspaniale odśpiewał pie- 
śni Niewiadomskiego do słów Konopnickiej „Lny* 
i „Biały orlę", a gdy z zapałem i siłą zaintonował 
dziarską „Pieśń strzelców*, oklaskom nie było 
końca; dodsł więc jeszcze „Warszawiankę 1905 r.“ 
(słowa Mirandoli). Silne wrażenie wywarła nastę- 
puie p. Laura Pytlińska, która znakomicie od 
deklamowała potężny wiersz Słowackiego „Uspo- 
kojenie“, a po oklaskach dodała jeszcze Konopni 
ckiej „Nowy Rok“, nowe budząc oklaski. 

Po pauzie p. Marya Kwiecińska odegrała 
na fortepianie z uczuciem Polonez Chopina i Bal 
ladę Paderewskiego, poczem p. Adwentowicz 
z wielką mocą oddeklamował piękny poemat Asny- 
ka w rocznicę powstania siyczniowego; a gdy zmu- 
szony oklaskami dodał krótki a silay wiersz Dani- 
łowskiego „Boże eoś Polskę* (drukowany w „Na- 
przodzie" po procesie Kopisia), zerwała się istna 
burza oklasków. P. Hendrichówna odśpiewała 
z uczuciem Niewiadomskiego „Dzwony* i Świe- 
rzyńskiego „Chłopca mego mi zabrali“, a na sku- 
tek cklaszów dodała Niewiadomskiego „Pieśń ma-e 
jową”. Na zakończenie Chór akademicki odśpiewa- 
wał zamaszystą „Pieśń rycerską* Moniuszki, oraz 
chorał „Z dymem pożarów“, którego publiczność 
wysłuchała stojąc. 

Obchód pozostawił u uczestników niezatarte wra- 
żenie. : 
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KRONIKA. 


Poniedziałek 20 stycznia. 


Nowiny krakowskie. 


Dia powszechnego złożenia hołdu i ezci bohate: 
rom ostatniej walki zbrojnej z r. 1863 o niepod- 
ległość Polski w dniach 21 i 22 b. m, kiedy ko- 
mitet obchedowy w Krakowie i Podgórzu urządza 
uroczysty obchód, Towarzystwo Szkoły ludowej 
wydało dla uczczenia tej uroczystości nalepki ilu- 
minacyjne na dochód weteranów z 1868 r. Na- 
lepki, które właśnie mają na zewnątrz zamanife- 
stować, że cały Kraków i Podgórze bierze udział 
w tej uroczystości, można nabyć po 10 groszy w 
sklepach w Krakowie i Podgórzu i w biuze kra- 
kowskiego Związku okręgowego T. S. L. (Rynek, 
Szara kamienira) codziennie między godz. 6 a 8 
wieczorem. Sklepy, które nalepek nie mzją, mogą 
się zgłosić do Związku okręgowego T. S. L, 

Nowa sala Rady mlasta Najbliższe posie- 
dzenie Rady miasta odbędzie się już w odnowio- 
nej sali, obok której całe wnętrze pałacu Wielo- 
polskich uległo gruatownemu odnowieniu Na pier- 
wszem piętrze mieści się prezydyum miasta i po- 
czekalnia, z której wchodzi się do biur prezydenta 
i wiceprezydentów. Na drugie piętro, gdzie znaj- 
duje się sala posiedzeń Rady miasta, prowadzi 
obszerna klatka schodowa o stopniach granito- 
wych, ozdobiona ornamentem, w którym umie- 
szczono herby cechów krakowskich. Klatkę wy- 
prawiono nowym sposobem zapomocą „terra nuo- 
va*. Strop z wielką lampą elektryczną peśrodku 
jest ozdobiony złoconymi liśćmi laurowymi. Przed 
galą posiedzeń Rady umieszczono obszerny, przez 
całą szerokość klatki schodowej wielki przedpokój, 
którego ściany wyłożone są boazeryą drewnianą, 
a sufit pokryty sztukateryą Stąd przez troje drzwi 
wchodzi się do sali, powiększonej w porównaniu 
do starej o 50 metrów kw. Tu zaszły największe 
zmiany, zwłaszcza w umieszczeniu krzesła prezy- 
dyałnego i ławek radzieckich. Trybunę prezydenta 
z bocznemi siedzeniami dla sekretarzy ustawiono 
pod ścianą dłuższą sali i frontem zwrócono do 
placu Wszystkich Świętych. Krzesła radców, opa- 
trzona w pulty, ustawiono półkolem przez całą 
długość sali. Ściany pokryto nowemi tapetami i 
popiersiami królów polskich i portretami prezy- 
dentów miasta: Dietla, Zyblikiewicza, Weigla, 
Szlachtowskiego i Friedleina. Sufit dano drewnia- 
ny o ładnych kasetonach. Umieszczone w każdym 
kasetonie lampki elektryczne rzucają na salę o- 
świetlenie obfite. Po lewej stronie od krzesła pre- 
denta urządzono galeryę dla publiczności, a pod 
nią dwie loże; jednę dla dziennikarzy, a drugą 
dla zaproszonych gości. Wejście do tych lóż i na 
galeryę będzie przez osobną klatkę schodową od 
strony kościoła. Oprócz samej sali, do lokalów 
przeznaczonych dła Rady miasta należą jeszcze 
dwie sale konferencyjne klubowe, w których od- 
bywać się będą mniejsze posiedzenia. Wejścia do 
nich prowadzą wprost z kurytarza. 

Z teatru miejskiego. W „czterech strofach krwa- 
wej pieśni* Józefa Wiśniowskiego „Leci liście z 
drzewa*, które teatr krakowski wystawia w 50 
rocznicę powstania 1863 r. Obsada ról jest nastę- 
pującą: Tomasza Krzesza gra p. Jednowaski, Msrtę 
(jego żonę) p. Kosmowska, Tadeusza, Kazimierza, 
Helenę (ich dzieci) pp. Adwentowicz, Stanisław- 
ski, Jarszewska, Bronisławę (żonę Tadeusza) p. 
Pytlińska, Gabryelę p. Olska, Walerego Tokars*iego 
p. Rygier, Stefana (jego syna) p. Kosiński, Mści- 
asława Grota p Nowacki, Szymona (starego sługę) 
p. Bończa, Zosię (jego wnuczkę) p. Zielińska, Ra- 
fała Tracza p. Maryański, rannego p Miarczyński. 

„Koncert romantyczny“ Alfreda Cortot zapo- 
wiąda się jako jeden z najwyb tnie szych wypad- 
ków artystycznych sezonu. Po zeszłorocznym nie- 
bywałym sukcesie wielkiego artysty, popyt na bi- 
lety jest obecnie zupełnie wyjątkowy. Cortot zdo- 
był sobie w Krakowie pierwszym występem tosa- 
mo uprzywilejowane stanowisko, jakie tu mają 
jego znakomici koledzy ze sławnego tria: Thibaud 
i Casals. Program koncertu obejmie: Schuberta 
Impromptu, Webera „Invitation A la Valse“, Men- 
delssohńa „Rondo capriccioso“, Chopina 24 prelu- 
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dya, Schumanna „Kinderszenen“ i Liszta sonatę 
H moll. 

Otwarcia nowe| linli tramwajowej. Dziś o godz. 
11 w południe otwartą została linia tramwajowa 
Salwator trzeci most Nowe wozy przedstawiają 
się okazale; każdy wóz, mający przeszło 10 me 
trów długości, a 220 m, eze*ckości, mieścić może 
50 osób. Na nowej linii tramwaje jeździć będą z 
szybkością 25 klm. na godzinę. 

Strajk robotników gazowni. Dziś rozrzucono po 
mieście odezwę, podpisaną: „robotnicy gazowni i 
lampiarze*, a zapowiadającą rozpoczęcie strejku 
dziś o godz. 12 w południe. , 

W procesie dra Seinfelda zapadł w sobotę wy- 
rok uwalniający. 

Odroczenie procesu hr. Starzeńskiego. Wyzna. 
czona na dziś rozprawa przeciw hr. Egenowi Sta- 
rzeńskiemu o ciężkie uszkodzenie p. Wiltelma 
Rippera została odroczoną: W sobotę wniósł oskar- 
żony podanie o delegacyę innego sądu; wyższy 
sąd krajowy prośbę tę odrzucił, przeciw czemu 
oskarżony wniósł rekurs do najwyższego trybunału 
w Wiedniu. Z powodu tego rekursu musiała roz- 
prawa być odrorzoną. 

Odroczenie posiedzenia Rady miasta. Zwołane 
na dziś posiedzenie Rady miasta oraz zapowie- 
dziane poświęcenie nowej sali ratuszowej zostało 
odroczone na jutro (wtorek) o godz 57/2 wieczo- 
rem Odroczenie to ma powód w tem, że pre- 
zydent dr Leo nie mógł na dziś przyjechać z Wie- 
dnia, 

W Szkole partyjnej dziś, w poniedziałek, rozpo- 
cznie wykłady dr M. B. o polityce gminnej. 
Po ukończeniu wykładów teoretycznych uzupełni 
je inny prelegent tow. Rosenzweig charaktery- 
styką stosunków gminnych w zachodniej Galicyi 
i praktycznemi wskazówkami. 


Uniwersytet iudowy lm. A. Kieklewiaza (ui. Sxow- 
ska 16, I. p.) 

Czytelnia ezssopiem otwarta wodziezałe od 
godz. 11—1 w południe i od 4—9 wisczorem 
Biblioteka otwarta od godz. 12—1 w południe 
1 5—9 wieczorem. Biuro otwarte w dni powzze- 
dnie od 5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem: H. Orsza: 
„Społeczeństwo polskie przed powstaniem 1863 r.*, 

We wtorek o godz. 7 wieczorem: dr M. Lipeó 
wna: „O budowie i czynnościach ciała ludzkiego“ 


„ (z obrazami świetlnymi). 


Szkoła nauk społeczno-politycznych. 


W poniedziałek od godz. 6—7 wieczorem: d- 
Heryng: „Ekonomia teoretyczna”; ; od 7—8: dr Gor 
lińska: „Dzieie doktryn ekonom.*. 

We wtorek od godz. 6—7 wieczorem: Z. He- 


ryng: „Ekonomia teoretyczna“. 


Rapartuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Dobrze skrojony frak“ (popularne). 

Wtorek „Leci "Liście z drzewa... € Cztery strofy krwawej 
pieśni Józefa Wiśniowskiego (uroczyste przedstawienie 
ku uczczeniu 50 tej rocznicy © 4a 1863 r.). 

Środa Leci liście z drzewa .. 

Czwartek „Leci liście z drzew.. m 

Piątek 24 b. m. „Kobieta i pajac“. 

Sobota: „Wieczór trzech króli*. 

Niedziela. po południu: „Betleom polskie” (ceny zniżone 
do połowy). 


Niedziela wieczór: „Makbet“, 
Taatr świetlny „Uclecha*, Starowiślna 16. 


Od soboty 18 b. m. do piątku 24 b. m. codziennie 
„Dzieci generała" z Astą Nielsen w roli Tekli 

oraz „Wyprawa Napoleona na Moskwę r. 
1812% (marsz na Moskwę, epizody bitwy pod Borodino, 
wejście do Moskwy, pożar miasta, odwrót wielkiej armii) 
Nadto Teodor i jego głowa” (komiczne), „Wydra“ 
(zdj. podw.), „Tenor“ (humor.), Zaślubiny w Żywcu, 
najnowszy obraz. 

Codziennie 4—101/2. 


Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Pedwale 6. 


Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 101/a 
w nocy, w niedziele,i święta od godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny lwowskie. 


Ku uczczenlu 50 rocznicy powstania stycznio- 
wego odbędzie się w środę 22 bm. w wielkiej sali 
ratuszowej o 7 wieczór uroczysty obchód, urzą- 
dzony staraniem Komisyi oświatowej P. P. S. D. 
Na program obchodu złożą się: Słowo wstępne, 
które wygłosi poseł tow. Hudec, „Recz o roku 
1863“ tow. Piłsudzkiego, oraz przemówienia re- 
A kw bratnich  partyi socyalistycznych. 
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W części artystycznej wezmą łaskawy współudział 
p. Róża Łuszczkiewiezówna i p. Munc- 
linger, artyści teatru miejskiego oraz chór. 

W środę rano o 10/3 zbiorą się zorganizowani 
towarzysze i towarzyszki w podwórzu Kasy cho- 
rych, ui. Brajerowska l. 8, celem wzięcia udziału 
w urządzonym przez Komitet obywatelski 1863— 
1913, pochodzie pod Teatr miejski. 

Z teatru miejskiego donoszą nam: Rocznicę wy- 
buchu powstania styczniowego uezci teatr miejsk* 
uroczystem przedstawieniem, które wypełni 4 akto 
wa sztuka poety krakowskiego Józefa Wiśniow- 
skiego p. t. „Leci liście z drzewa*. W utworze 
tym, nazwanym przez autora „strofami krwawej 
pieśni“, przedstawione są dzieje martyrologii w 
okresie powstaniowym, przyczem antor ożywia i 
wprowadza w ruch „ważniejsze postaci i momenty 
ze słynnej „Polonii* Grottgerowskiej, łącząc w ten 
sposób żywioł dramatyczny z małarskim w całość 
pełaą plastyki i siły wyrazu. Wszystkie niemal 
sytuacye dramatyczne są ściśle oparte na słynnym 
eyklu wielkiego artysty rysownika, poszczególne 
akty kończą się obrazami z „Polonii*. Do najefe 
ktowniejszych należą: „Obrona sztandaru“ i „Na- 
pad na dwór“, stanowiące zakończenie aktów dru- 
giego i trzeciego. Piękny ten i silne wrażenie wy- 
wołujący utwór ukaże się na naszej scenie w sty- 
lowej szacie scenicznej i pierwszorzęduej obsadzie. 
Główne role w sztuce odtwcrzą: pp. Barwińska, 
Bednarzewska, Gostyńska, Landauówna, Michnow- 
ska i Siemasz:kowa — oraz pp. Barwiński, Chmie 
liński, Frączkowaki, Fritsche, Hierowsxi, Jaworski, 
Okornieki, Ratschka i Ż:lazowski. Prolog, rozpo- 
czynający sztukę i s'rofy międzyaktowe, wygłosi 
p. Pawłowska w stroju wzorowanym na jednej z 
najbardziej znanych postaci Grottgerowskich. Pre- 
miera tej wielce interesującej sztuki oczekiwana z 
wielkiem zajęciem we środę 22 b. m. 

Kursa wieczorna przygotowawcze z 4 klas real- 
nych (dla kolejarzy, werkmisirzów itd) urządza 
Koło kobiet T. S. L. im. Słowackiego. Wpisy przyj- 
muje p. A. Gorzyeka w poniedziałki i wtorki od 
godz. 4 do 6'30 i w niedziele od godz. 12 do 1 
w lokalu Koła Mochnackiego 28 

Wpisy na dsugie półrocze dwuletniego kursu 
przygotowawczego do matury seminaryjnej Koła 
kobiet T. S. L. im. Slowactiego na rok I. i IL dla 
mężczyzn i kobiet odbywają się codziennie w lo 
kalu Koła, ul. Mochnackiego 28, od godz. 10—12. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 

Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro- 
botniczych w godzinach od 71/2 do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz. 4 do 6. 

Repartuar taztro miejskiego wa Lwowie. 

Wtorek: „Trubadur”. 


B GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 


gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


Reunion ambasadorów. Austryacki ambasador 
w Konstantynopolu margrabia Pallavicini po 
lecił zaprotokółować za zgodą jednomyś!ną po” 
zostałych ambasadorów, że kawa „DIADAL“ 
z marką ohronną 2 słoni, jest najlepszą w 
Świecie i ma tę właściwość, że nie traci zapa- 
ehu, ni siły, ni smaku. Należy tylko baczyć na 
opakowanie. Wszędzie do nabycia. 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń, 19 stycznia. 
0 mały plan finansowy. 
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Na sobotniem posiedzeniu komisyi finansowej j 


kontynuowano dysknsyę nad podatkiem wód. 
czanym. _ 

Poseł Abrahamowicz wobee zarzutów po- 
sła Diamanda bronił gospodarki sejmu galicyj- 
skiego. 

Korreierent poseł tow. Diamand stwierdził, 
że mówca poprzedni ni nie o- pasato val; lecz nowe 


Iyela“ 


: Sigiozya konzamizzma w ałasadytnaści 
i irodziowiacze Cona 4 ker. 
i r da ałatoryk iP. Fa 8. Fom 1 1883—3897, 


4 ker. 
Matoryniy da de history? P. P-S. Sem i. 104—tt0l 


5 


twierdzenia wyłuszczał, nazywając twierdzenia 
mówcy nieprawdziwemi, a następnie polemizo- 
wał z wywodami r-prezentantów rządu. 

Po wywodtie końcowym sprawozdawcy Stein- 
wendera przystąpiono do głosowania. Wnioski 
o zmiany postawione przez posłów Diamanda 
i Modraczka, dotyczące norm podatkowych zo- 
stały odrzucone, zaś wniosek Steinwendera 
przyjęto w imiennem głosowaniu 25 głosami 
przeciw 12. 

Podczas głosowania nad wnioskiem posła Ro- 
szkara okazał się brak kompietu. 

Następne posiedzenie odbędzie się we wto- 
rek 21 b. m. o godz. 10 rano. 


Interesy Weiskirchnera. 


Snbkomitet komispi budżetowej dla zbadania 
zakupna gruntów „Lloydu* przyjął wnioski re- 
ferenta, odrzucając wniosek posła tow. 
Głloeckla, aby gabinetowi bar. Bienertha, a zwła- 
szcza ówczesnemu ministrowi handlu Weis- 
kirchnerowi wyrazić naganę. Wnioski refe- 
renta są następujące : 

Odrzuca się wniosek posła Malika o po- 
stawienie w stan oskarżenia byłego 
ministra handlu Weiskirchnera; stwierdza się, 
że rząd zaniedbał dać bliższych wyjaśnień 
w sprawie tak ważnej; wzywa się rząd, aby 
poczynił starania, aby możliwie szybko powstał 
nowy większy zakład, któryby konkurował w 
budowie okrętów wojennych i handlowych. 


Strejk szkolny w Polskiej Ostrawie, 


Polska Ostrawa, 19 stycznia. 


W niedzielę 19 b. ra. odbyło się w Polskiej 
Ostrawie nadzwyczaj burzliwe zgromadzenie 
rodziców polskich. Podczas przemówień tow. 
Kłuszyńskiej, Struża, Papugi, Ser- 
watki i innych, przerywanych przez komi- 
sarza policyi —- padały liczna okrzyki pod adre- 
sem czeskiego wydziału gminnego Polskiej 
Ostrawy, który zupełaie celowo przeciąga spra- 
wę ugminnienia szkoły polskiej. Komisarz po- 
licyi, Czach, dr Kraczmar nie pozwolił poddać 
rezolucyi za strejkiem pod głosowanie, co wy- 
wałało wielkie oburzenie wśród zgromadzonych. 
Obecne w wielkiej ilości na zgromadzeniu ko- 
biety, żony górnków, stanowczo oś wiadczały, 
iż tak długo nie będą posyłać dzieci do istnie- 
jącej prywatnej szkoły polskiej, dopóki ta nie 
zostanie ugmianioną. 

Ostatecznie po ponownem przemówieniu tow. 
Siruża uchwalono na razie urządzić demonstra- 
cyjny strejk szkolny, który potrwa cztery dni, 
tj. do czwartku włącznie. W piątek dzieci po- 
wrócą do szkoły. Jeżeli do końca stycznia b. r. 
nie zostanie utworzoną publiczna szkoła pol- 
ska, wówczas proklamowany będzie dalszy strejk 
bez ograniczenia co do czasu trwania. 

= 4 s 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Polska Ostrawa, 20 stycznia. 

Dziś rozpoczął się strejk polskich dzieci szkol- 
nych. Do szkoły nie zgłosiło się ani jedno dzie- 
cko. Strejkują wszystkie dzieci w liczbie 265. 
Wina strejku szkolnego dzieci górników pol- 
skich spada wyłącznie na Czechów, którzy, ma- 
jąc wydział gminny w swych niepodzielnych rę- 
kach, od 8 lat odmawiają kilkutysięcznej lu- 
dności polskiej prawa do publicznej szkoły pol- 
skiej. 


Z dita 20 stycznia. 
Rosya w Mongolll. 
Urga. Rząd mongolski otrzymał wiadomość, 


| że oddział wojska chińskiego maszeruje ku gra- 


nicy Chaleha. Komendant tego oddziału poleca 
ludności, aby zachowała spokój i pozostała w 
swoich siedzibach, gdyż oddział wojska chiń- 
skiego maszeruje do Chalcha, aby ukarać ra- 
busiów. 
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Worek 21 stycznia 1913 


Ex-królowa i anarchiści. 


W Neapolu odbywa się proces o wyjątkowo 
sensacyjnem podłożu. Wmieszana jest do niego da- 
wna królowa Neapolu, Marya Zofia, która według 
dołączonego do procesu pamiętnika księdza Tede 
schi miała bliskie stosunki z anarchistami. Dalej 
być może wiedziała o zamachu na króla włoskiego 
Humberta, wreszcie zaś przygotowywała” zamach 
stanu! 

Marya Zofia jest siostrą Ludwika Wilhelma Ka- 
rola Norberta Teodora Jana, księcia bawarskiego, 
siostrą ks. d'Alencon i cesarzowej Elżbiety austrya- 
ckiej. 

Urodziła się w Possenhofen dnia 4 października 
1841 r., wyszła za mąż za Franciszka (1859 r), 
księcia Kalabryi, późniejszego Franciszka ll., króla 
Obojga Sycylii. 

Proces. 

Procesuje się poborca nadworny, ksiądz Tede- 
schi z księciem Guglielmo Auguiszola — o potwarz. 
Proces wyniknął z pomysłu królowej Maryi Zofii, 
która chciała założyć w Neapolu dziennik, zmie 
rzający do niepodległości Neapolu, do wypędzenia 
dynastyi Sabaudzkiej i wyniesienia się na tron 
Burbonów. 

Brzmi to średniowiecznie — a jednak takim miał 
być istotnie pomysł Maryi Zofii, 

W celu przeprowadzenia tego zamachu książę 
Auguiszola miał Bię postarać o pieniądze, przez 
wyszukanie osób, któreby podpisały akcye, wy- 
puszczone przez królowę. Auguiszoli nie powiodły 
się poszukiwania, wskutek czego Tedeschi robił 
mu gorzkie wymówki Nastąpiła polemika, wskutek 
której Auguiszola odesłał Tehesch'emu 2000 fran- 
ków, jako pieniądze za akcyę przez siebie samego 
podpisaną, ale pokrycia na inne podpisy odmówił 
stanowczo, potem zaś ogłosił pamflet na Tede- 
schi'ego, ostrzegając królowę Maryę Zofię przed 
Tedeschim jako osobistością podejrzaną i przyta- 
czając na dowód, że wie, co Tedeschi zrobił z wrę- 
czonemi mu 2000 franków. 

Tedeschi wniósł z kolei skargę przeciw Augui- 
szoli, o czem zawiadomił go obelżywą kartą, którą 
książę uznał za oszczerczą i wniósł przeciw Tede- 
schemu przeciwskargę. 


Pamiętnik księdza Tedeschi'ego. 

Auguiszola oskarżał Tedeschi'ego o to, że oszu- 
kał królowę w celach zysku, każąc jej wierzyć w 
możliwość wprowadzenia na tron Neapolu. 

Tedeschi w pamiętniku swoim (ogłoszonym w 
dzienniku włoskim „Roma*) dowodzi, że było zu- 
pełnie inaczej. Ne on szukał królowej, nie on ją 
namawiał do zamachu stanu, ale że to ona, za 
pośrednictwem monsignora Montagnini de Mirabello 
(z nuncyatury rzymskiej w Paryżu), skłoniła Te- 
deschi”ego do działania w tym kierunku, przyczem 
obdarzała wspaniałemi podarkami... dzieci księdza 
Tedeschi'ego (Tedeschi bowiem miał kochankę, z 
którą miał dwóch synów. Procesował się nawet 
z tą kochanką w dość wstrętnej sprawie). 

Mśclwa Korsykanka. 


Według Tedeschiego, królowa Marya Zofia jest 
kobietą wielkiej inteligencyi i kultury. Jej bystry 
umysł stoi na poziomie dzis'ejszych idei postępo- 
wych. Posiada energię niezwalczoną — i pragnęła 
z korsykańskim temperamentem zemsty na domu 
Sabaudzkim, który ją zrzucił z tronu. 

„Ten, kto ją dobrze zna, kto ją odgadł, nie 
może odróżnić, gdzie w tej Kobiecie zaczyna się 
Macbiaveli, gdzie zaś kończy się Katarzyna IL, 
kiedy należy w niej widzieć Richelieu'go, kiedy 
zaś pokazuje się Maza ini... To jest rodzaj mozaiki 
moralnej, w której jaskrawe kolory poprzednio 
wyliczonych typów łagodzi aureola Joanny d'Arc 
i dobroczynne serce św. Wincentego a Paulo... 

„Takiej kobiecie niepodobna poddawać idei, ona 
je sama posiada i to takie, że choć niepodobna 
się z niemi zgodzić, to należy je szanować. By- 
łoby absurdem żądać od podobnej kobiety tzliwo- 
ści względem tych, którzy ją wygnali, lub świętej 
'rezygnacyi wobec dokonanych faktów. 

A ona nie robiła tajemnicy ze swego usposobie- 
nia. Wszystkim, którym otwiera swe serce, mówi 
i powtarza: 

— Mam zemstę w sercu! 


Królowa | anarchiści. 
W r. 1894 komisya Sycylijczyków (w tem kilku 


Feliksa Stattera 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 
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posłów do Izby) zwróciła się do umierającego 
Franciszka IL z prośbą o pomoc dla rewolucyi. 

Tedeschi był w seminaryum w Rzymie, kiedy 
r. 1898 Marya Zofia przyjęła po królewsku wy: 
gnańców z Medyolanu i Paryża i kiedy w r. 1899 
pomogła anarchiście Malatesta do ucieczki z wię- 
zienia, 

A w Paryżu r. 1900 była królowa Neapolu ta- 
jemniczo i wspaniale przyjmowa.a anarchistów: 
Karola Malato, Henryka Malatesłę i innych. Oto, 
dlaczego po pewnym głośnym i tragicznym fakcie 
(zabójstwo króla Humberta) — pisze Tedeschi — 
willę Hamilton w Neuilly, gdzie jej królewska 
mość (Marya Zofia) mieszkała, otoczyli agenci, któ 
rzy zresztą za wstawiennictwem pewnego wyso 
kiego urzędnika przyszli jak karabinierzy Offen- 
bacha — ale jednak cały personal świty królowej, 
od jej sekretarza Barcellona'ego aż do ostatniego 
posługacza, musiał ponieść wstyd kryminalnych 
pomiarów w biurze policyi paryskiej. 


Rące zbryzgane krwią. 


A w r. 1908, jak zapewnia Tedeschi, ambasa- 
dor włoski w Paryżu hr. Tornielli oburzony na 
wspaniałe przyjęcie, jakiego w Paryżu udztelił kró- 
lowej Maryi Zofii ks Radolin, ambasador niemie- 
cki, rzekł do niego oraz do księcia Ortenburga- 
Torbacha, ministra bawarskiego : 

— Wydaliście przyjęcie na cześć kobiety, która 
gpiskowała z anarchistami i której ręce, być może, 
są zbryzgane krwią. 

Tornielli umarł, Ale ks. Radolin i hr. Ortenburg 
żyją. 

Tedeschi mówi, że również był przy tej rozmo- 
wie i że go proszono, aby zniezczył dowody i o- 
balił twierdzenia Torniellego. 


Spisek na dom Sabaudzki. 


Jedno z pism belgijskich zapytało w tej spra- 
wie jednego z przyjaciół Reclusa o to, co mogło- 
by być piawdą w rewelacyach Tedeschiego. 

Ten oświadczył, że fakt, iż królowa pomogła 
anarchistom do ucieczki, jest możliwy. Królowa 
nienawidzi dynastyi Sabaudzkiej, jak Koreykanka. 
Wszystko wydawało się jej lepszem od domu Sa- 
baudzkiego, nawet rewolucya i anarchia. Zresztą, 
„przegrawszy sprawę*, królowa i anarchiści roz- 
dzielili się. Malato wrócił do zajęć literackich, Ma- 
latesta do awojej posiadłości. 

— Jaka „przegrana sprawa” i 

— Było ich kilka, ale to nie moja tajemnica — 
nie mogę powiedzieć. 


Plan zamachu rewolucyjnego. Samojazdy sia 


Jednakże ów tajemniczy człowiek, zapytany przez 

belgijskiego dziennikarza, po pewnem wakaniu o- 
świadczył co następuje: 
"2— Było to w przeddzień ruchu medyolańskiego. 
Stolica Lombardyi miała powstać. Była królowa i 
kilku anarchistów zrobili radę wojenną, Postano 
wiono skorzystać z wypadków w Medyolanie, aby 
spróbować wielkiego zamachu: zająć pewnego dnia 
plac katedralny Porta Seneria, łuk tryumfalny — 
samochodami wojennymi, uzbrojonymi w mitralie- 
zy. Jakiś inżynier miał je częściowo sprowadzić, 
ale wziął 120 000 fr. — i tyle go widziano. 

Królowa miała też podobno przyjaciół spisko- 
wych na okrętach w 'Tryeście. Okręty owe miały 
jọ zjawić na pierwsze zawołanie. 

Nie doszło do skutku nie. Nie doszło do wy- 
buchu. 


AE 
MOWA 
PosŁa DASZYŃSKIEGO 
W SPRAWIE WOJENNEJ 


WYGŁOSZONA W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM 


wyszła z druku w oddzielnej broszurze i jest 
do nabycia w administracyi „Naprzodu“, Kra- 
ków, ul. Filipa 11 oraz u kolporterów w Kra- 
kowie i na prowineyi. :: Cena 40 hal. 
Z przesyłką pocztową 45 hal. Biorącym po- 
nad 10 egzemplarzy dajemy znaczny opust. 


Rozmaitości. 


Siedziba prezydentów Francyi. — Sylistrya. 


Słynny pałac Elizejski otrzyma nowego lokatora. 
Obecny jego mieszkaniec Fall eres przeniesie się 
do mieszkania prywatnego, które wynajął już przy 
rue François I. za 12 000 franków rocznie i stanie 
się znów, ot, zwykłym sobie obywatelem rzeczy- 
pospolitej francuskiej. 

Przed powstaniem trzeciej rzeczypospolitej pa- 
łac Elizejski przebywał chwile o wiele barwniej- 
sze i weselsze niż obecnie, gdy zamieszkują w 
nim siwi i poważni naczelnicy rządu francuskiego. 

Byt swój zawdzięcza pałac Elizejski bulaszcze- 
mu „regentowi*, którego okres rządów (1715 do 
1723) ma dotychczas w dziejach Francyi ustaloną 
opinię. Pałac Elizejski był niejako kaprysem Fili- 
pa Orleańskiego. Któregoś dnia hr. d'Evreux pro- 
sił go o dowód łaski, a Evreux zaślubił właśnie 
córkę bankiera Crozata, za którą wziął olbrzymi 
posag. Był jednak straszliwie skąpy. Nie podobało 
się to rozrzutnemu regentowi, wpadł więc na zło- 
śliwy pomysł. 

— Życzenie pańskie będzie spełnione — rzekł 
do hr. e Evreux — ale dokument z moim podpi- 
sem otrzymać ma pan tylko w pałacu, który bę- 
dzie pana godnym. 

Po tem przyrzeczeniu polecił hr. d'Evreux ar- 
chitektowi zamków królewskich Mollatowi w 1718 
roku zbudować pałac na terenie zwanym „Les 
Gourdes*, przylegającym do pól Elizejskich. Hr. 
d'Evreux grunt ten zakupił. Z jego czasów pocho- 
dzi środkowa fasada pałacu i ogród. Po bezpoto- 
mnej śmierci hr. d'Evreux, zwróciła uwagę na pię- 
kną posiadłość margrabina de Pompadour. Nabyła 
go za 500000 liwrów, przyłączyła do niego sąsie- 
dnie grunta, uprosiła króla, że darował jej także 
znaczny obszar pól Elizejskich i uczyniła swą re- 
zydencyę „jedną z najpiękniejszych na świecie“. 
Wnętrze pałacu ozdobili jej artyści tej miary, co 
Boucher i Vanloo. 

Po śmierci margrabiny de Pompadour w roku 
1763, krói Ludwik XV przeznaczył pałac na mie- 
szkanie dla ambasadorów zagranicznych, przyby- 
bywających na jego dwór. Pałac stał po większej 
części wtedy pustką, gdyż ambasadorowie rzadko 
kiedy bawili dłużej w Paryżu. Z czasem zamienio- 
no go na muzeum rzeźb i obrazów. W r. 1773 
kupił go finansista Beaujon za milion liwrów. Nie 
zrobił na tem złego interesu, gdyż już wkrótce 
potem Ludwik XVI, któremu pałac El zejski bar- 
dzo się podobał, za „prawo użytkowania go do 
końca życia* zapłacił 1,500.000 liwrów. W zmien- 
nej kolei losów przeszedł następnie pałac na wła- 
sność księżny Bourbon, która wynajęła go nieja- 
kiemu panu Howyn dla urządzenia w nim lokalu 
zabaw publieznych. „Ici on danse* — zjawił się 
wówczas napis na bramie głównej pałacu. Nazwa 
„Elysóe* pochodzi również z tych czasów. 

Podczas rewolucyi dobra Kksiężny Bourbon ule- 
gły konfiskacie, pałac powrócił zatem znowu do 
państwa i w dalszym ciągu pełnił funkcye lokału 
tanecznego. Trwało to do r. 1805, w którym kupił 
pałac Joachim Murat, a gdy został królem Neapo- 
lu, przekazał go domenom cesarskim. Napoleon 
chętnie w nim przemieszkiwał przez lato. Po roz- 
wodzie chciał go oddać Józefinie, ta jedaak wy- 
brała Malmaison. Po bitwie pod Waterloo podpisał 
w nim Napoleon akt swej abdykacyi. 

Za czasów Restauracyi należał pałac do księcia 
Berri, którego w r. 1820 zamordowano w Operze. 
Do r. 1848 służył za mieszkanie dla książąt za- 
granicznych, bawiących gościną w Paryżu. Napo- 
leon III przemieszkiwał w nim jako książę-prezy- 
dent od r. 1849 W nim ułożono też zamach sta- 
nu z r. 1852. Po ogłoszeniu cesarstwa przeniósł 
się Napoleon III da Tuleryów, pałac Elizejski zaś 
podczas wystaw z r. 1855 i 1867 służył nadal za 
gospodę dla książąt zagranicznych. Za trzeciej rze- 
czypospolitej stał się rezydencyą prezydentów 
Frarcyi. 

W dzisiejszym stanie pałac nosi ślady zmien- 
nych Kolei losów, jakie przechodził. Wewnątrz za- 
chowały się jeszcze piękne salony z XVIII wieku, 
choeiaż zarówno Murat jak i Napoleon lIl wpro- 
wadzili niejedną przebudowę. Posiada dotychczas 
wiele ele skarbów sztuki, zgromadzonych przez kolej- 


| |. zostalo przeniesione z ul. św. Marka na ul. 


rioryańską 99, Lp. 


Nr. 16 


nych właścicieli, a w kaźdym razie należy do naj- | oblężenia. Podczas pierwszego oblężenia od 21 lip- 


eenniejszych zabytków historycznych Paryża. 
£ 7 LJ 

Sylistrya, o której się teraz tak wiele mówi w 
prasie całego Świata, nie od dzisiaj używa takiego 
rozgłosu. Był to zawsze ważny punkt warowny i 
wytrzymywał już niejedno oblężenie i niejeden 
szturm, oraz niejednego wroga widział w swych 
murach. 

Pierwszymi, którzy na owo miejsce i na jego 
znaczenie strategiczne zwrócili uwagę, byli Rzy- 
mianie. Założyli tam twierdzę zwaną Durostorum. 
Następcami Rzymiaķ byli Bizantyńczycy. Za ich 
czasów Owa twierdza nazywała się Dorostolon albo 
Dristra. Potem tę twierdzę na Bizantyńczykach 
zdobyli Bułgarzy. Książęta bułgarscy nazwali ową 
warownię Derster. Wreszcie ostatni spadkobiercy 
polityczni potęgi wojennej na Bałkanie Turcy, prze 
zwali ową miejscowość Sylistryą. 

Sylistrya leży na prawym brzegu Dunaju przy 
bardzo ważnym punkcie przejściowym, nawprost 
rumuńskiego miasta Calaraszi. 

Dzisiaj ta twierdza liczy około 12 000 mieszkań- 
ców, w połowie Turków, gdyż na drugą połowę 
składają się Bułgarzy, Rumuni, Grecy, Ormianie i 
żydzi. Są tam liczne meczety i sporo kościałów, 
jakkolwiek liczba meczetów przeważa. Miasto pro. 
wadzi bardzo ożywiony handel a nadto za czasów 
bułgarskich zaczęło się zdobywać na przemysł, 
który miejscami przybiera już znamiona wielkiego 
przemysłu. 

W czasach, gdy Turcya jeszcze staczała walki 
z Bułgarami i Serbami, a więc w czasach, gdy je- 
szcze nie była pewna swojego panowania na Bał 
kanach i musiała co pewien czas robić wyprawy 
do Mołdawii i Wołoszczyzny, pamiętała o Sylistryj, 
wzmacniając jej mury i wogóle dbała o siłę tej 
twierdzy. Potem za czasów rozrostu potęgi ture 
ckiej przestano dbać o twierdzę, ponieważ straciła 
ona znaczenie. Jeszcze za ezasów pierwszych wo. 
jen rosyjsko tureckich Sylistrya nie odznaczała się 
wielką siłą. Podczas wojny rosyjsko-tureckiej w r. 
1828 i 1829 Sylistrya musiała wytrzymać dwa 
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ca do 10 listopada 1828 r. zdołała odeprzeć sztur 
mującyzh Ro>syan tak, iż sztandar turecki pozostał 
nadal na wałach i na basztech twierdzy. Dnia 17 
maja 1829 r. generał rosyjski Krassowskij podstą 
pił po raz wtóry pod Sylistryę i przypuszczając 
szturm po szturmie, zdobył ją 29 października te- 
goż roku. 

Po zakończeniu tej wojny rząd turecki poznał 
się na znaczeniu Sylistryi i zaczął ją powiększać 
oraz wzmacniać. Dzięki temu Svlistrya wytrzymała 
w czasie wojny wschodniej (1853—1856 r.) nowe 
oblężenie rosyjskie. Rosyanie podstąp:li pod Syli- 
stryę w maju 1854 r. Musieli jednak 26 czerwca 
1854 r. cofnąć się, ponieważ widzieli, że twierdzy 
prędko nie zdobędą, bali się zaś wojsk austrya- 
ekich, które weszły do księstw naddunajskich, a 
nadto musieli się też liczyć z faktem wylądowania 
wojsk francuskich w Warnie, 

Od czasu wojny wschodniej rząd turecki z całą 
energią obwarowywał Sylistryę. Wyrosła też ona 
na tak silną twierdzę, że wojska rosyjskie podczas 
wojny w 1877 roku poprzesłały na obserwowaniu 
twierdzy, lecz nie przystąpiły do regularnego ob- 
lężenia. Dopiero w lutym 1878 r. wojska tureckie 
dobrowolnie opuściły twierdzę, widząc, iż na pół 
nocy od Bałkanów panowanie Turcyi jest stracone. 

Traktat berliński w dniu 13 lipca 1879 r. przy. 
znał tę twierdzę Bułgarom, jakkolwiek już wtedy 
Rumuni mieli pretensyę do otrzymania tej twierdzy. 


ADESŁANE. 


LA Fabryka SAD WISZNIA x Lwowa te 
MELLEKSZNCNEL 


IAR 
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metali ymuje połysk 


Podarkiem morza 


można nazwać tran wątrobiany Jednak, aby tenże do- 
brze wyzyskać należy go przedtem spreparować Tranowi 
wątrobianemu należy spoaobem Scotta odebrać niekorzy- 
stnie działające składniki, powodujące trudne trawienie, 
niemiłą woń, przykry amak, by go uczynić łatwo stra- 
wnym, lepszym i przyjemniejszym w zażywaniu. Tak 
uzyskana 


SCOTTA 


EMULSYA 


posiada wszelkie zalety zwyczajnego tranu, 
a nawet przewyższa go, wzbudza apetyt, jest 
nadzwyczajnie pożywną i dobrze dzi»łającą 
nawet u osób o wrażliwym smaku i żołądku. 
Przy regularnem zażywaniu Scotta Emulsyi 
często po krótkim czasie zauważyć się daje 
ogólne wzmocnienie Kto siły wzmocnić pra- 
gnie, niech lepiej wcześniej jak później zde- 
cyduje się do kuracyi Scotta Emulsyą. 
Cena oryginaluej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we wszy- 
stkich aptekach. Po nadesłaniu 50 h w znaczkach poczto- 
wych do Scott & Bowne, G. m. b. H., Wien VII., z po- 
wołaniem się na niniejszy dziennik, przesyła się jednora- 
zowo próbkę dla skosztowania przez jedną z aptek. 


AA 
a 
È A) 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Komitet robotnic I robotników fabryki tytoniu 
w Krakowie urządza w sobotę 25 b. m. w dolnej 
sali „Sokoła“ krakowskiego zabawę karnawa- 
łową Początek o godzinie 81/4 wieczór. Muzyka 
wojskowa 56 p. p. Tańce prowadzić będzie p. Oskar 
Doening. Bufet we własnym zarządzie. Kwiaty i 
kotyliony na miejscu Strój spacerowy. Kostyumy 
dozwolone. Wstęp 2 K. Dla pp. akademików za 
okazaniem legitymacyi i wojskowych niżej feldwebla 
1 K 50 h wraz z podatkiem gminnym. Bilety i za- 
proszenia nabywać można w fabryce tytoniu u tow. 
Pabijańakiego. Czysty dochód przeznaczony na cele 
humanitarne. 


naj- | 


dłużej! Chroni metale od rdzy i octanu. 
Podgwarancyączyste od truciznikwasów. 


| 4 "SME : zzz CSETE 
hłopak potrzebny do RNIA 

C sklepu Józefa Słomki MLECZA = 

Świątnikach górnych. „ZDROWIE | 
eble różne, lustra, forte- E AE 


, 4 piany krótkie, wózki dzie- 
tinne, maszyny do szycia, uży- 
ane lecz dobre, tanio sprze- 
daję. Kraków, ulica Gołębia 
, sklep. 


ul. Floryańskie] | ul. św. Temasza 
obok hotelu „pod Różą” 


wdaje Obiady postne 
Pierogi ruskie i gołąbki postne. 
Leguminy z nabiału, Mleko kwa- 
sne z ziemniakami lub kaszą. 


Kuchnia Jarska 
zdrowotna. 


Sala dla gości. — Dzienniki. 
== (eny bardzo niskie. == 


Pączki warszawskie 
wyborne, lukrowane po 8 hal 
14 szt. 1 K. — Kawa, herbate, 
kakao, czekolada, herbata „Mate“. 


RT TA Z 
ezpłatna nauka! 


Każdy nabywca Samou- 
czków pedagoga PI Rauss- 
nera, uznanych już od 
r. 1880 za najlepsze mo- 
że się naaczyć bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, sam czytać, 
pisać i rozmawiać bardzo ;ła- 
"wo, prędko i gruntownie po 
anglelsku, francusku, niemiecku 
I rosyjsku. Po wysłaniu 1 marki 
za 15h. na porto do księgarni 
Poltkiej B. Połonieckiego we Lwo- 
wia, każdy otrzyma zeszyt oka- 
zowy $amouczka bszpłatnie. 


110 
— 
Jedno spojrzenie 
W mój najnowszy 4000 rycin 
zawierający główny katalog 
rzekona Was o zasobności 
Mojej firmy, i poleca się tenże 
rzy zapotrzesowaniu artyku- 
w użytkowych i podarków 
Okolicznościowych różnego ro- 
aju darmo i opłatnie zażą: 
dać, Pierwsza fabryka zegnrow 
Hanns Konrad, c. i k. nadworny 
ostawca w Brllx Nr. 2513 (Cze 
thy), Niklowo zegarki K 420. 
lepsze K 5: —. Niklowe budziki 
K 2:90, zegar wahadłowy K 
850, zegary z kukułką K 850 
harmonie K 5— skrzypce K 
%80. Rewolwer K 6— i wy- 
€j. Bez ryzyka! Wymiana do 
Żwoluna lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za pobraniem lub 
doprzedniem nadesłaniem na- 
leżytości. 


nakomite instrumenta muzyczne 
W piękaem wykonaniu i naj- 
lepszej jakości dostarcza c. i k, 
adworny dostawca Hanns Kon- 
d, Dom wysyłowy instr imen 
ww muzycznych w BrUx Nr. 2502 
Czechy). Harmonie kor. 5'—, 
Skrzypce kor. 5'80, cytry Kor. 
480 okaryny kor. —'70, bar- 
ponijki ustne kor. —'80, flety 
or. 1:70. akordeony kor 250, 
y bogatym wyborze. Główny 
atalog z 4000 rycin na żąda- 
gie ka.demu darmo i opłatnie. 
Z ryzyka! Wymiana dozwo- 
na lub zwrot pieniędzy. Wy- 
‘Ika za pobraniem lub po- 
Vedniem nadesłaniem nale- 
żytości. 


a 


p. > =, 


kupuję 


złoto, srebro, brylanty, perły itd 
płacąc najwyższe ceny. 


Emil Goldwasser, Kraków, 
Grodzka 25. 


fabryczny skład serów 


Braci Rolnickich 
Kraków, Wielopole 7/n. 


Spólka 'z;ogran. odpaw w Krakowie 


Bibro podróży Ośw 
KWARGLE 


pikantoe, 1 skrzynka 150 szt. 
(21/2 kopy) za 4 kor. wysyła 


Cenniki wszystkich gatunków 
serów wysyłamy darmo iopł. | keep. Seheachter, Wledań 518 XVI/2. — Lerchenfeldergirtel Mr. B. 


milionów Koron wydajemy na swiece Steqrynowe wyrobu ZAGRANICZNEGO. 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 
KANADY 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
OD ZAWODÓW I STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
FSW BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


„Tylko kor. 1:80 


najnewszy amerykański aparat fotografi- 
czny Pisolo eleganckie i precezyjne wykoń- 
czenie do użycia także w podróży | na 
wycieczki wielkości 4>X6 cm. kompletnie 
wyposażony z próbną fotografią i poucze- 
niem, według którego każdy początkujący 
=" może fotografować i zdjęcia wykonać. Za 
pobraniem tylko kor. 1'80, 


Ah 


NAJZNAKOMITSZY WYRÓB KRAJOWY. . 
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maszyn do szycia maszyn do 
pisania I gramofunów uskutecz- 
nia najlepiej po umiarkowa- 

nych cenach i 


JÓZEF JAKOBI 
mechanik specyalista 
Podgórze, ul. Józefińska 6. 
Używane maszyny do szycia 
od kor. 20—, Części składowe 
zawsze na składzie. 


Miód patoka i 


prawdziwy bez domieszki 5 kg. 
puszka 8 K. franco. Doskonałe | 
miody pitne własnego wyro- | | 
bu po 80 h., 1 Ki 1:20 K. za litr 
wysyła Eugeniusz Biliński w | | 
Zbarażu, właściciel jedynej naj- | | 
większej pasieki w Galicyi. | k 


|BIBUŁKI| 
|| Ala VILLE de 


A SASSOWSKIE 
KRAKÓW, Rynek Gł. L. 34. 


: TUTKI ; 


4 HYGIENICZNE 


Z dobrego 


(publiczne uznanie! 


Wielce Szanowny Pan Franz Wilhelm 
Aptekarz w Neunkirchen, Dolna Austrya. 

= Przed kilku laty przesłał mi Pan sześć paczek 

| pańskiej uzdrawiającej herbaty „Wilhelm's Tee“. Nigdy 


nie zapomnę jak skutecznie herbata ta działała. 
Z powodu 


hemoroidów 


35 byłem prawie niezdoluy do pracy. Herbata pańska 
ER’ przysporzyła ml nowe siły do życia. Herbatę tę każde- 
5% mu pacyentowi gorąco polecać będę. 

* Z najwyższym szacunkiem i zawsze wdzięczny 
i Dr M. P. Jovanovic. 


Vukovar nad Dunajem, 18 marca 1911. 


Cena za paczkę K 2'—, za 6 paczek K 10—. 
Gdzie nlema w aptekach lub dregueryach wysyłka wprost. 
Do nabycia we Lwowie: Piotr Mikołasch i Spółka. 


SB oau Z 


rà 
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czcigodna Gospodyni! 


Proszę kupować wyłącznie 


"DIADAL" 


PALONĄ KAWĘ 


która jest najlepszą na Świecie, nie 

traci nigdy swej siły, smaku I zapachu, 

Prawdziwa tylko w zamkniętych pa- 
czkach z tą marką ochronną. 


£ ży 

> p 
Strzeżmy się przed bezwartościowemi 
naśladownictwami. Do każdych 2 kilo 
darmo garnuszek reklamowy. General- 
ny zastępca na Galicyę: Lamm 6 Go, Lwów. 
Diada! kawa palona . . 1/4 kg. K 1-25 


Diadal salon. pal. . . . 1/4 „ „135 
Elite Diadal palona . . 1/46 „ „1:50 


Diadal kawa palona znosi wskutek swej wydatności podwój- 
nie tyle domieszek, jak każda inna kawa, jest zatem tańsza. 


Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych. 


A TOWARZYSTWAKĘ 
3 SZKOŁY LUDOWEJ 


Wydawca: lgnacy Beszyński. — Redaktor odpowiedziałny : Loan Misiałok. 


Z powodu wypowiedzenia mi 
lokalu, z braku innego urzą- 


najlepsze! 


daresław, al. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. 


PARIS 


Pałac Spiski. 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 
$1} LWÓW: ul. Halioka 1, Gródeoka 55 i Łyczakowska 22. 
z | | Stryj, al. Sebleskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
| 
| 


Mickiewicza 4. 


KE 
BO AMERYKI I KANADY 


+) 


m 


najlepiej LINIA KUNARDA 


we Lwowie, ul. Grodecka L, 99. 


Cena przeprawy okrętem z Tryastu 
do Nowego Jorku III. klasą Kora 
170.—. Dzieci niżej lat 12-tu 
Kor. 85*— oraz z 20 koronami 
podatku amerykańskiego. 
aF Uważajcie na Nr. 991 
U:tonla z Tryestu 7stycznia 1913 
przez Messynę, Palerma, Neapei. 
Pannonla z Tryestu 30 stycznia 


Z LIWERPOLU: (Najszybsze i 
najwspanialsze parowce świa- 
ta) Luśltania 25/1, 15/2 1913. 
mauretania 11/1, 1/2, 22/2 1918. 


APTEKA 


30d Złotym Jeleniem 
we Lwowie 


zostanie wkrótce prze- 
niesioną do nowego 
lokalu 


Rynek 18 


Ba "OGGEE 4. 


Nauka języków 


Metodą Ansona lub 
Rerlitzą. ==== Co 
tydzień nowe klasy. 


ulica Jaglellońska 9. 


Drukarnia Ludawa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon 1340 


— EEE 


[4 8 |) 4 
Oświadczenie. 4 
cw 
Ponieważ Pan Feliks Jordan Stojowski3 
zaproponował mi za moją pracę honoraryum ublip 
żające godności stanu adwokackiego i pomimo od) 
powiednich przedstawień nie tylko swojego krok c 

nie naprawił, lecz nawet od swego pierwotneg 
zdania odstąpił, przeto uznałem za stosowne od;© 
stąpić wierzytelność moją do Pana Feliksa Jordalip 
Stojowskiego na rzecz Towarzystwa Szkoły Luadie 
wej w Krakowie. m 


J. U. Dr. Zdzisław Hubert | 
adwokat krajowy w Żabnie nad Dunajcem<* 
R 


Najmodniejszą obecnie jest wspaniała 


NAN 


I5-S0UCK 


RÓG ULICY SYKSTUSKIEJ, PARTER 


tam się więc spotykamy codziennie. 


GAL Fikia PIOR 
a OZ 


"w LWOWIE. 


opu cx CHBRYNA 
"= w HUS/ATYNIE. 


bem pruskim. — Żądajcie wszędzie tylko swoj- 


1 

i 

) 

Pióra bez znaku „Korona“ są przeważnie wyro- | 
3 

skich PIÓR Z KORONĄ. ) 


1 PRÓBKA I llustrow. / 
nawy polski katalok ~$ 
ze s0 h w markach, franko, 4 wzory Ker.1.- oplatnie! 


ESSHKA. adozemawón 
„SPECYALNOŚCI CUMOWE” 
Wszelkie hygieniczne nowości | 


zt 


wypróbowany specyfik 
przeciw kokluszowi, ja- 


PLANTACOL puste, 


d rom dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci z po- 
4 wodu braku wszelkich trujących narkotyków. === 
przeciw uporczywemu 


PLANTACOL 
SO K.SzloWi 2 jakiegokol- 


wiek powoda, szczególnie dla chorych piersiowo. Cesa 2 K. 
Wyrób I główny skład wysyłkowy 


Apteka pod „Hygleą" Emila Jezierskiego 


dzierżawca $. Scheinbach. 


Lwów, ul. Gródecka 30. Tel. 1181. 


z kodeiną dla dorosłych 


GUMOWE egamota sia 
anów i Pań 
prawdziwe francuskie dla panów l-szoj jakości praw. 
chron. marka ochronna „KOLONIA“ jako najlepsza do- 
chczas znana marka. 3 szt. K. 1'10, 6 szt. K. 190, 12 szt. 

. 8'60 z dołączeniem 42 str. zawierającej broszury z ilustra- 
cyami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
dyskretnie, za «aliczką, albo poprzedniem nadesłaniem aale- 
żytości w markach oocztowych jedyna firma tego rodzaju 


I. Kakią, Praga, Perlowa Nr. 33. 
tluste. obszerny polski cennlX z wyjaśnieniami I fotograf, w koporcia darmo i opłatała. ` 


